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Pragnąe uczynić czasopismo nasze przystępnem dla każdego, Rada Wykonawcza „Macierzy 
olskiej“ na posiedzeniu z d. 6. Listopada br. uchwaliła zniżyć cene prenumeracyjną „Niedzieli“ 
na dwa zir. rocznie 

h a to od 1. Stycznia 1890 roku. 
Przedpłatą można uiszczać w dwóch ratach: na |. Stycznia i na l. Lipca mujpóźniej. 
ieróroczną prenumeratę się znosi. Upraszamy usilnie o wczesne nadsyłanie przedpłaty, żebyśmy 
wiedzieć, ile potrzeba drukować egzemplarzy. 
Powtarzamy, iż przedpłatę należy uiszczać przed rozpoczęciem każdego 
ocza. . 


1. O ulgach w wymiarze należytości przy prze- 
Nasza Delegacya. noszenin Pea własności nieruchomej ; b U Si 
Jednem z najważniejszych żądań całego kraju  rządkowaniu ksiąg tabularnych; 8. o sprawach ty- 
y nasza Delegacya do Rady państwa jak czących się sądownictwa krajowego: 4. o przymu- 
niej domagała sie tego, co się krajowi spra- sowein zabezpieczaniu się od ognia: 5. o upajstwo= 
e należy. Niełatwo to uzyskać, bo i rząd nie wieniu kolei Kar, Ludw.; 6. o nsnnięciu trudności 
chętny dla nas. co w Sejmie posłowie wy- i przeszkód w handlu trzoda z Galieyi: 7, o zakapnie 
le powiedzieli. i Rada państwa, złożona z róż: paszy dla bydła z magazynów wojskowych: 8. 0 po- 
ch narodowości, nieeuła jest Polakom przychylna. rozumieniu się z rządem względem projektów ustaw. 
każdym razie domagać się trzeba. Dlatego Koło podatkowych, które rząd wnieść zamierza: 9. 0 za- 
na pierwszem posiedzeniu uchwaliło rządowi łatwiemu sprawy indemnizacyjnej. 
ie państwa przedstawić naglące potrzeby Ga- Rozpoczęły się w Kole polskiem rozprawy nad, 
Stosując się do życzeń kraju i uchwał Sejmu, temi przedmiotami po kolei. Przedewszystkiem nuiwa- 
iali w Kole nasi posłowie o następujących lono wysłać do rządu prezesa Kala i dwóch 
eli: | członków, aby wyjednali to, co Ssjm wyraził w re- 
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zolucyach swoich o poprawie sądownietwa karnego, 
powiększeniu urzędników sądowych i pomnożeniu są- 
dów powiatowych. 

Dalej uchwalono głosować w Izbie za wnios - 
kiem rządowym o usłanowieniu taks, czyli stałeg o 
wynagrodzenia za prace adwokatów. Wybrano komi- 
syę, klóra ma zbadać rozporządzenia rządowe ogra- 
niczające handel bydłem i trzodą. Polecono preze- 
gowi. żeby z zastępcą swym i sekretarzem udał się 
do rządu o poparcie rezoluegi sejmowej, która do- 
maga się, żeby uchwała o przymusowem ukezpie- 
czeniu od ognia została sankcyonowana. 

Nakoniee Koło zajęło się sprawą pomocy dla 
ludności, dotkniętej nieurodzajam, za pomocą opustów 
podatkowych i dostarczeniu soli bydlęcej włościanom. 

Jieszymy się bardzo, że te wszystkie sprawy, 
głównie lud nasz obchodzące. tak gorliwie podjęte 
zostały. Spodziewać się należy, iż Delegacya nasza 
wszystko uczyni, co w jej mocy będzie, żeby uzys- 
kać zupełne zaspokojenie tych potrzeb kraju. 


Z Sejmu. 
(Dokończenie). 

Wielu jeszcze posłów przemawiało, u rozprawę zakończył 
poseł Bobrzyński, jako sprawozdawca ceułości budżetu i prze- 
mawinjąc za wnioskami budżetowelmi, wyraził, czegoby nale- 
żuło domagać się od rządu, aby ludność mniej była obarczona 
i żeby krajowe gospodarstwo podnieść się mogło. Ozęść tyeh 
żądań przytoczyhśmy we wstępnym artykule w Nrze 49, 

Po tych ogólnych rozprawach o całym budżecie przy- 
stąpiła Izba do szezegółowega rozpatrywania każdego działu. 

Że zaś czasu było zamało, odbyło się jedno posiedze- 
nie wieczorne w niedzielę 24 listopada, na eo Władze kościelna 
nmyślnego pozwolenia udzieliły. Nie będziemy podawali prze- 
mówień przy knżdej prawie kwocie budżetowej, ho na to 
miejsca pie mamy. Możemy tylka wspomnieć, że bardzo pię- 
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kne były przemowy, gdy szło o budżet szkolny. 'Tak np. 
poseł Dzieduszycki Wojciech podniósł, że szkoła ludowa po- 
winna mieć przedewszystkiem charakter rodzinny i narodowy. 
Aby się to jednak stać mogło, potrzeba, uby nauczyciele w tym | 
kierunku działuli, i ku Lemu ich przygotować i ponezyć należy. 
Powinni oni być „wychowywani“, a nie tylko uczeni. 

Nauczyciel powinien zżyć się z ludem, czuć się człon- 
kiem gminy i rodziny tych wszystkich, których dziea ma 
kształcie. W tym kierunku powinno się działać, a i szkoła 
będzie wydawać daleko obftsze owoce. Drugim warunkiem 
dobrego wychowama są dobre książki. Odnośne władze powinny 
więc dbać o to pilnie, by książki były odpowiednie celowi, tra- 
fiały do młodocianych sere i zdrowe ziarna w nich zasiawały, 

Po bardzo zajmujących przemówieniach przeciw różnym 
kwotom budżetu i za niemi, Izba nchwalała pa szezególe 
każdą kwotę. Na każde jednak posiedzenie Sejmu oprócz 
budżetu wpływały przygotowane przez komisye sprawozdania 
o mnóstwie wniosków. Przytoczymy kilka najważniejszych. 

Poseł Weigel złożył do leski marszałkowskiej wniosek 
naglący : 

„Wzywa się c. k. Rząd, aby udzielone mn wezwania 
ze strony Sejmv, co do pomnożenia sądów i sił roboczych 
w służbie sądowej najspieszniej urzeczywistnić, a przeniesie- 
nie sądów powiatowych jnż nehwalone lub przygotowana czem- 
prędzej przeprowadzić zechciał”, objaśnił krótko swój wnio- 
sek, poczetm wmiosek Izba uchwałiła bez rozpraw, 


Uchwalona także wniosek p. Polanowskiego i Siezyń- 
skiego, w przedmiocie wyjąlkowego uwolnienia hodowców 
bydła, zabijających je na wspólne spożycie, od podatku kon- 
sumceyjnege. 

Komisya następnie zaleca do przyjęcia rezolucyę da Wy- 
dzisłu krajowego, żeby wszedł w porozumienie z władzami 
wojskowemi w tym erlu, ażeby ustąpiły zbędne na razie dla 
wojska zapasy w sianiei owsie powiatom dotkniętym brakiem 
paszy dla bydła, z zastrzeżeniem 7wrotn w naturze po no- 
wych zbiorach lub zapłacenia w gotówce po cenach óweze- 
snych; tudzież, żeby, w razie pomyślnego wyniku tych ro- 
kowań, porozumiał cię z wydziałami powiatów, dotkniętych 
brakiem paszy, co do ilości siaua i owsa, które pragną wypo- 


Najlżejszy krzyż. 


(Legenda). 


— O! jak ciężki krzyż mam do dźwigonia... jak straszne 
sa jego kolce... narzekał pewien człowiek, żaląć ja swój los, 

— Wszystko mię w życfi zawodzi, nic mi się nie wie- 
dzie... nie mam am jednej chwili szezęścik i spokoju, mówił 
on dn życie moje to straszny ciężar, to krzyż owity cier- 
niami... nie staje mi już sił więcej do dźwigania go. 

Usłysznł to Pan, więc posłał jasną nocg ciebega anioła 
mierci po duszę owego człowieka, Gdy stanął on już przed 
Panem i począł spowiadać się z życie swego, z każdej chwili, 
myśli i czynu, znów żali? się, jak na ziemi przed ludźmi 
i mówił. 

-- Zanadto ciężki krzyż miałem do dźwigania... nie 
mogłem go unieść... życie me było samą niedolą i nieszczę- 
ściem. 

— Ory myślisz, że inni na ziemi mają lżejsze krzyże 
do noszenia? Spytał Sędzia sprawiedliwy. 

— 0! z pewnością |... Nie widziałem nikogo, ktoby tak 
wiele cierpiał i komu by tak ciężko była. 

— Ponieważ tak się żalisz, rzekł Pan Najwyższy do 
duszy owego człowieka... idź n pozwolę ci wybrać z pośród 
krzyżów całego świata ten krzyż, który ci się wyda najlepszym. 
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Poszedł | = 

W ogromnej izbie zastawionej milionami i tysiącami krzy- 4 
żów, począł wybierać ów człowiek krzyż taki, któryby był 
dlań najlepszy... a biuły anioł, trzymający atraż mnd niemi, 
stał u drzwi i patrzył smutnie na człowieka tego, któremu 
zrządzewie Opatrzności, czowającej nad wszystkiem, wydawało 
się nie zastosowane do sił ludzkich. 

Najpierw wyciągnął len człowiek rękę po krzyż złoty, 
a malusi, leżący zaraz u wejścia, wydał on mu się bardzi 
Jekkim ne pozór, bo był tak mały, że mógł go dłonią SWĄ 
nakryć, Jakież była jednak zdziwienie jego, gdy w żaden 
sposób nie mógł ga nietylko unieść, ale nawet poruszyć. Po- 
szedł więc do krzyża drugiego, tamten był owity różami i ma 
łeńki był bardzo. 

- Jakże lekko musi być dźwigać iaki krzyż, pomyślał 
biedny i szybko rękę wyciągnął, ale pod kwiatami róż zna: 
lazł ukryte ciernie i kolee, a te rozkrwawiły mn dłonie. 

— Są tu krzyże całego świata, mówił on do siebie da 
lej... wiele ludzi na świecie, jak ziemia szeroka i długa, tyle 
tu krzyżów... czyżbym nie mógł wynaleść ani jednego le 
kiego ? 

Byłem pewny, że mój był najcięższy na całym świecie.. 

Tak rozmyślając, szedł dalej a dalej od jednego krzyża 
do drugiego, próbując je, lecz eo za dziwo!... wszystkie był 
ciężkie, ostre i kolące!... 
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życzyć, co do rozdawnietwa gminom i obszarem dworskim, 
wreszcie co do zwrotu wypożyczonych zapasów władzom woj- 
skowym we właściwym czasie. 

Poseł Polanowski poparł wniosek komisyi, poczem go 
uchwalono bez dalszej rozprawy. 

Następnie przyjęła Izba wniosek p. Chamea o zbudo- 
waniu kolei żelaznej z Tarnopola do Zaleszczyk, Skały i Miel- 
nicy, w okolicy, która kolei jest pozbawiona, a obok tego przy 
budowie ludność znnlazłaby zarobek. Nakomiec dokonano wy- 
boru na członków Wydziału krajowego. Z większej własności 
wybrano p. Oktawa Pietrnskiego, z mniejszej p. Jędrzejowicza, 
z miast p. Tadeusza Romnnowicza, z całogo Sejmu pp. Dr. 
Franeiszka Foszarda, Wereszczyńskiego i Dra Sawczaka. 

Krótkość czasu nie pozwalała załatwić wszystkiego. W cza- 
mie tej sesyi weszło do Izby 4 przedłożenia rządowe, 83 wnio- 
sków Wydziału krajowego, 35 wniosków poselskich i 1.111 
petycyj. Sejm odbył? pełnych posiedzeń 34, 

Bardzo żałujemy, że nie było czasu na nchwalenie 
ustawy budowmezej i ustawy o policyi ogniowej; rzec jednak 
można, 1ż w tym roku poruszono w Sejmie najważniejsze 
Sprawy krajowe a przyszła sesya, w której nie będzie już 
trzeba zajmować się różnemi wyborami, jak to być musi przy 
początku prac nowego Sejmn, uchwalone będą te ustawy, które 
najwięcej dotykają naszego mieszezęściami wyprobowanego 
kraju. 


Sprawa emigracyi włościan. 


(Cięg dalszy). 

W ostatnich dniach zdarzało się, że gdy jeden się wy- 
gada, to inni mu gwałtownie zaprzeczają. Stają sobie do oczu 
i sprzeczka wybucha a przez to coraz więcej prawda jak 
oliwa na wierzch wychodzi. 

Ohwinieni z początku śmiało stawali, teraz coraz sę po- 
korniejsi, bo widzą, że rzeczy zły dła nich obrót biorą. 

Jeden z parobków naganiaczy opianje dokładnie, jak wy- 
chudźeów pędzano gwałtem do ageneyi hamburskiej, jak im 
odbierana pieniądze, jak bito, do szopy i piwnie jakby do 
więzienia zamykano, jak występował w mundurze starosta 
(jeden żyd, co się za starostę przebierał — a w sądzie się 

go PER Jeden żydek naganimez opisuje, że widział, jak 


i ubogie... wielkie i małe, lśniące i ponura... pełne cierni, 
gwoździ i trzusek ostrych, a zuów gładko ślniące i bogato 
natrojona wstęgami i kwiatami... ale... ciężkie! ciężkie 
Próbnje biedny człowiek jeden za drugim, kładzie na 
ramiona... dźwiga... lecz darmo: czem się który zdaja lżejszy 

i piękniejszy, tam jest cięższy i twardszy. 
— Nie! nie znajdę jnż chyba lekkiego, z rozpaczą mówi 
) biedak i chce wracać ku drzwiom, gdy niespodzianie obaczył 


EET Były krzyże żelazne i ołowiśme, złote i srebrne... bogate 
b 


ukryty pod innemi krzyż jeden, którego dołąd nie widział. 
Sehyla się szybko... 
lekki jak piórko... 
— Dzięki ei, Panie! woła z radością i chce ruszyć ku 
drzwiom, niosąc krzyż odnalezieny na barkach. 
> Przechodzi obok Anioła stojącego u drzwi, a ten uśmie- 
© cha się łagodnie i powiada: 

— (zy wiesz, co znalazłeś ? 

— Najlżejszy krzyż, jski jest na świecie... 

— Oto miesiesz swój własny na który eałe życie narzeka- 
łeś, odpowiada anioł i znika w oka mgnieniu... a na jego miejscu 
staje anioł sprawiedliwości i czyta mu wyrok Pana nad Pauy... 
= — Za narzekanie na Wolę Boską i niecierpliwe dźwi- 
ganie krzyża zycin... musisz jeszeze raz jść na ziemię... nieść 
iwój krzyż cicho i spokojnie, a wierzyć, że eo na nas Opa- 
ność zsyło... jest dla nas dobre. Jadwiga Z. 


bierze ga na ramiona, a on jest 
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pewnego wychodźcę nieśli w powietrzu do ageneyi, puszar- 
pawszy na nim odzież. Przy takich zeznaniach współuskarżeni 
się lfi, przezywnią oszustami, kłamcami, łajdskami, tak że 
przewoduiczący trybunału musi ich upominać, zeby się 
przyzwoicie wyrażali, 

Jeden po drugim przychodzą oakarżeni przed sądem 
przysięgłych, i pokazuje się, że już w więzieniu starali się 
główni kierowniey agencyi przekupić swoieh biedniejszych 
towarzyszy, żeby zeznawali na ich korzyńć, Gdy się to wy- 
dało, sąd kazał odłączyć jednych od drugich. 

Teraz stają wezwani do rozprawy świadkowie, Po wię: 
kszej części zeznają oni, iż to, eo prokurałorya w oskarżenin 
umieściła, jest zupełoą prawdą, 

Najciekawszym świadkiem, który stanął płównie jako 
oskarżyciel przeciwko restauratorowi w Oświęcimia, jest wło- 
ścianin Zabawa z Skałyszyna w powiecie Jusielskiem, ojciać 
6 ga dzieci, 

Zabawa opowiada, że kiedy wyemigrował do Ameryki, 
nie pamięta dokłudnie, bo „nie bity w rozumie.” Był tum 8 
Jata i 3 miesiące; wrócił wówczas jak jechali do Ameryki żydzi 
z Kijowa. Do Ameryki iść musiał, bo chcinł dużo zarobić. 
W chałupie była nędza, sześcioro dzieci. Na drogę nie miał, 
więc chalupe sprzedał hratu zu 75 zł, z tam zastrzeżeniem, 
że ją za 2 lata może odkupić. Przyjechsł do Oświęcimia i tu 
zmienił owe 75 zł. u Neumans. Dostał za nia 100 marek, 
kupił kartę okrętowa i dobił do N. Jorku, skąd szezęśliwia 
dostal się du Pensylwanii, gdzie pracował w kopalniach wę- 
gla. Ta praca mie służyła jego zdrowiu — wspólnia więć 
z jakimś Węgrem, którego nazwiska nie pomni, wzięli się do 
obrabiania ziemi. Przebywał on wielka uędzę, kilka razy ciężko 
chorował, nle w końcu poszczęściło się. Mógł więc Zabawa 
posłać żonie nieco pieniędzy, mógł opłacić koszta powrotu 
i przywieźć jeszcze ze sobą do doma trochę grosza w złocie 
i srebrze. Gdy przybył do Oświęcimia złapał go Neuann, 
pytmM o Amerykę, a następnie, czy nia ma co zmienić? Zu- 
bawa powiedział, iż wiezie dołary; wówczas rzekł Neumann, 
iż straci na mich trzecią część. Przeruzł się Zabuwa, lecz 
Neumann porieszył go, iż on mu te pieniądze zmieni na głó- 
wne weksle tak, iż żadnej nie poniesie szkody. Dał mu więc 
Neumann w korytarza owe „główne weksle”, i 7 zł. 50 et. 
gotówką. 

Przewodniczący okazał owe „główne weksle“ przysięgły m 
pokazuje się, że są to jakieś handlowe karty bez wartości. 

Przy tej zmianie, jak twierdzi Zabawa, me było nikogo, 
bo Węgier ów, towarzysz Zabawy, wrócił z Oświęcimia, by 
inną drogą udać się do domu, Zubawa z głównemi wekslami 
podążył da domu, pokazał je ludziom, którzy się na nich 
nie znali, a potem schował do skrzyni. Upatrywsł, czyby mu 
się nie dało kupić gdzie odpowiedniego kawałka pola, a tym- 
czasem przycianęła go bieda. Wa dwa lata po powrocie przy- 
szedł do skrzywi, wydobył jeden „weksel główny“ ruszył 
z nim do Jasła, by go zmienić. Gdy weksel pokazał propi- 
natorowi, ten mu oświadczył, że to papierek bez wartości. 
Zostawił ów papierek u propinatora i wybrał się do Oświę: 
cimia szukać Neumnana. Tam mu powiedziano, że jest on 
w Bremie, gdzie ma wielki dom, w którym przetrzymje wy- 
chodźców, Zabawa wypożyczył na drogę 65 zł. i pojechał do 
Bremy ale w Btemia nie znalazł, jak powiada, tego ało: 
dzieja, wrócił więc do domu. Było to „łońskiej wiosny”. 

Przewodn.: Jalżeście się w końcu dowiedzieli, gdzie 
Neumaun i że io on was oszukał? 

Zabawa opowiada, iż pracował przy budowie kolei z Ja- 
sła do Rzeszowa, a tutaj zatrudnieni byli także dozorcy wię- 
żniów, co byli w Wndowieseh. Oni opowiadali o uwięzieniu 
agentów, itd. „Ja się oświcciłem — powiada Zabawa — wbi- 
łem sobie to do serea i przyszedłem do sądu“. (C. d. n.) 


Piotr i Jan. 


Piotr. Ozekałem was niecierpliwie, tak mi głowę nabi- 
diście tym rabinem. 

Jan. 1 nie trafiliście sami? 

Piotr. Mnie tam nie stać na takie wymysły. 

Jan. A przecie to nietrudno. Samiście powiedzieli, że 
żydzi nie prawnją się w sądzie, tylko idą do rabinai ten ich 
rozsądza. 

Piotr. Oni wa wszystkiem po radę idą do rabina. 

Jan. A gdybyśmy sobie także takiego rabina wymyślili ? 
| zgodzili się na to, że jak on nas rozsądzi, to ga słuchać 
będziemy. 

Piotr. Ba, ale gdzie znaleść takiego rabina? 

Jan. Ja myślę, że to nie trudno. Tego roku miałem 
adebrać po krewniukn kawał gruntu za Stanisławowem. Opo- 
wiadali mi, że w okolicy jest jeden pan, brat teraźniejszego 
posła do sejmu. Zacny jakiś pan, który ludem wiejskim har- 
dzo się zajmuje; otóż na trzy mile w około ani jednego pro- 
€rau nie ma. Jak tylko jest jaka niezgoda, idą do niego; a co 
on pawie, to święte. Nie chcialem wierzyć, bo to u nas czy 
aa wschodzie, czy na zachodzie ludzie pieniac się lubią ; ale 
klęli mi się na duszę chłopi, że sądu nie widzą i taka 
agada pa wsiach panuje, że serca rośnie. A ile oszczędza się 
obrazy Roskiej, czasu, groszn, zgryzoty. Więe sobie myślę, 
że w każdej okolicy znaluzłby się taki chętny a zneny czło- 
wiek; tu dziedzic, tu ksiądz, tu rządca, uotaryusz, inżynier, 
nauczycie], chłop rozamny i uczciwy. Zamiast płacić poką- 
inama pisarzowi, adwokatowi, tracić nn stemple, włóczyć się 
po terminach, czyż nielepiejby było udać się do takiego 

„człowieka, do którego się ma zaufanie, żeby on sprawę roz- 
sądził? Mnie się widzi, że to byłoby dla nas wszystkich zba- 
wienne. 

Piotr. Gdzieżby szukać takiego chłopa, coby sprawy 
sądził ? 

Jun. Dla ezegoż nie? Wiele jest spraw, w których nia 
potrzeba znać się na prawie. Byle rozsgdek był i sprawiedli- 
wość, to starczy, 

Piotr. Jakoś mi się nie wydaje. 


t 


Jan. A cóż to ebłop gorszego? Przecież mu jak wszyst- 
kim Bóg duł poznanie, co jest dobra, a co złe, bo to każdy 
czuje: przecież dał mn Bóg jak wszystkim sumienie. Jeśli 
więc ma zdrowy rozsądek, żeby sprawę rozumieć, i jeśli jest 
uczciwy, żeby sprawiedliwie osądzić, to tuki chłopski sad byłby 
najlepszy. Raz, że nie trzebaby daleko chodzić i czasu tracić, 
a po drugie, że mając go blisko, sprawa by się prędko załn- 
twa. A wiadomo, że im spór dłużej trwa, tem trudniejsza 

-aagodzenie. 

Piotr. A Juk by nie było wa wsi takiego chłopa ? 

Jam. To się może wydarzyć, choć myślę, że w każdej 
wsi znalnzłby się pewnie. Ale, gdyby nie było, to przecież 
gdzieś niedaleko jest ksiądz, albo notaryusz, albo inny świa- 
tły człowiek. 

Piotr. Albo to by się im cheinło ehłopskiemi sprawami 
zajmować ? 

dan. Ja wam tak powiem: jeśli w okolicy o kimkol- 
wiek słychać, że zacny człowiek, rzetelny, sprawiedliwy, to 
można do niego jak w dym. Żaden nie odmówi; trzebnł po- 
myśleć, że to są chrześcijamie, że mają Boga w sercu. Każdemu 
miło będzie, że się z ufnością do niego udajemy. Ale jak my 
go omijamy, to cóż on może dla nas dobrego zrobić, choćby 

o najlepszy ? Gdy my idziemy do pokątnego pisarza, co nes 
któci i jątrzy, zamiast godzić, bo z tego zysk ciągnie, to któż 
nam poradz ? 

Piotr. Zdałoby się ta, zdała mieć takiego... 
Jan. Rabina. 


He — 

Piotr. Nazywkjele go sobiei rabinem, ale w tem tobym 
chętnie żydów naśladował. 

Jan. A widzicie. A powiem wam jeszcze, że obliczyła 
jedna gazeta koszta procesów włościańskich w Galicyi. Zgad- 
nijeie, ile to pieniaetwo kosztuje ład wiejski ? 

Piotr. Zgadnąć, nie zgadnę. 

Jan. Jeden mihon trzysta tysięcy złr. 

Piotr. Boże, Boże, ile to grosza marnuje się u nas, AŻ 
serce boli. 


Z Rady państwa. 


Rada państwa rozpoczęła swoje posiedzenia d. 3 b. m. 
Najważniejszem przedłożeniem był budżet przedlitawakiej po- 
łowy monarchii : 

Wydatki i dochody są następujące: 


Dochody: Wydatki; 

Dwór cesarski — 4,650.000 

Kancelarya cesarska — 74 978 

Rada państwa — 761.354 

Trybunał państwa — 22.600 

Rada ministrów 718.800 1,045.887 

Koszta wspólne — 99,767.539 

Minist. spraw wewn. 1,159.201 19,524.692 

» obrony krajow. 226.156 16,841.760 

| » oświaty i wyzn. _ 5,839.444 21.792.518 

„ skarbu 432,886.745 89,178.553 

„ handlu 81,233.210 78.460.680 

» rolnictwa 11,820.707 14,119.870 

» Sprawiedliwości 901.700 20,936.195 

Najw. Izba obrachun. — 168.450 

Pensye 90.844 17,469.440 

Subwencje i dotacye 375,483 10.945.245 

Dłog państwa 10,360.611 148,623.438 

Administracga długu 515.570 947.660 
Doch. ze sprzed. dóbr 150.000 = 

Suma  546,418.417 545,475.660 


Budżet odesłany został do Komisji, która go bada. 

Wnioski i zapytania do rzadu są liczne, ale ponieważ 
nie obchodzą naszega kraju, nie piszemy a nich. 

O pracy w Kole polskiem podajemy na wstępie mniej. 
szego Dumeru. 


Sprawy gospodarskie 
1. 


o marnotrawstwie naszem. 
| Kiedy tak zwani lustratorzy, czyli raczej doradey Kółek 
| rolniczych przy zwiedzaniu zagród włościańskich przytaczają 
| gospodarzom naszym, dla ich zachęcenia do roztropniejszej 
uprawy roli, przykłady pobratymczych włościan zn Szląska, 
lub Morawy, — jak oni tam gospodarują? i że się im tam 
nierównie lepiej powodzi jak nam, bo znaczniejsze 2 ró] sawa- 
ich wydobywają dochody niż my iip., to zazwyczaj nasi go- 
spodarze odpowiadają: „Prawda, ża tam ludzie zumażniejśi, 
| ale to dlatego, iż posiadają lepsze i urodzajniejsza pola niż 
my, to też prędzej i snadniaj dorabiać się mogą,“ 

Na to my odpowiadamy — prawda — i nieprawda. 

Prawda, iż lud tamtejszy znmożniejszy i bogatszy, ba 
pracowitszy i przemyśłniejszy i trzeźwiejszy — ale to nie- 
prawda, jakoby ziemia tamtejsza już od początku miała być 
żyżniejsza i urodzajniejsza jak nasza; bo tak samo jak i u nas 
udaje się tam przeniea i żyto, jęczmień, owies i ziemninki, 
rośnie koniczyna i przeróżne trawy pastewne; w lasach s0- 
sny, jodły, buki i dęby, tak samo jak i u nas; — przecież 
jednak tego zaprzeczyć nie możemy, że role tamtejsze są ży- 
źmiejsze i urodzajniejsze od naszych, ale to stąd poszło, iż 


u 


ma 


je tamtejsi gospodarze jnż od dawien dawna pilnie, roztropnie 
i wytrwale uprawiali. Większe zatem swe dochody nie roli, 
ale własnej swojej zawdzięczają pracy. 

Knżda albowiem rola, choćby i majlichsza, da się na 
żyzmą i urodznjną wyrobić, byle tylko dołożyć pracy roztro- 
pnej i odpowiednej uprawy; — ba, nawet tam! gdzie ziemi 
urodzajnej wcale niewa, ziemię stworzyć można, jak to już 
nu stronie 320 w tegorocznej „Niedzieli“ o pracowitych wy- 
czytaliście Ohińczykach, — którzy z braku kawałka ziemi, 
na rzekach i jeziorach zbijają tratwy, zańcielują ja trzeiną, 
kładą na nią ziemię 1 namuł z rzeki, zasiewnją ryżem, i dwa 
razy na rok, choć z małego kawałeczka, przecież obfite zbie. 
rają plony. — A nasi górale, lud również przemyślny i pra- 
cowity, który bardzo mało nrodzajnej posiada ziem, cóż nie 

robią? — Wszakże nieraz na wysoko położone, gołe płyty 
skał wynoszą z dolnych potoków w koszykach i płachtach 
na własnych barkach namuł i ziemię, by choć kilka uzyskać 
grządek. i zasadzić jaki koszyk ziemniaków. 

My tu w dolinach tyle trudów ponosić nie potrzebujemy, 
bo nam Pan Bóg dał dosyć ziemi urodzajnej, lecz może wła- 

_ śnie dla tego ciężko grzeszymy, bo się z tą ziemią, ztą matką 
naszą strasznie po macoszemu obchodzimy, zaniedbując ją 
nieraz, zupełnie. Wszukżeż ta ziemia, tn matka nasza, chowa 
nas i dzieci nasze, i domowników uaszych, i bydełko nasze, 
i cóż my jej w zamian za to dajemy ? 

Oałowiecze Boży, na świecie wszystko się kołem toczy, 
ziemia ci podaje z wnętrzności swoich pokarm i napitek, to 
też i ty wzajemnie karmić i napawać ją powinieneś, bo inn- 
czej wyschnie, wyjałowieje, i nia wyda ci żadnych plonów— 
zjadłeś ty, i bydełko twoje, co wam ziemia przysporzyła w le- 

cie ; jeżeli jej w jesieni i na wiosnę nie oddasz tego, czem 

cię karmiła, jeżeli jej nie oddasz twoich i zwierzęcych od- 
chodów z przyczynkiem omasty przemysłu i pracy twojej, to 
ci nie wyda urodzajów i sam się zubożysz. 

Bo unwóz — lo pokarm ziemi, bo nawóz — to dorobek, 
bo nawóz — to majątek, bo nawóz — to złoto każdego gospo- 


Lecz cóż się nie dzieje? - 

Wszyscy wprawdzie dobrze wiecie, że bez nawozu roli 
awić nie można, że zatem bez nawozu żaden rolnik do- 
nie zdoła: a przecież prawie wszyscy nasi rolnicy 
swój skarb największy, ten swój skarb najdroższy naj- 
lekkomyślniej poniewiurają i marnują, bo go nietylko skrzę- 
zbierać nie umią, ala co gorsza samochcąc, jak się to 
óżniej wykaże, z wiatrem w powietrze, a % wodą w potoki 
rzeki wypuszczają, i dobrowolnie sami się niszczą. 

Że wszystkich zaś nawozów odchody ludzkie, a miano- 
e mocz są najżyźniejszym, n zutem i oajdroższym pokar- 
mem ziemi, a jakżeż się z nimi obchodzicie? Czyż je który go- 
spódarz zbiera? czyz macie przy domach waszych wychodki 
na usiadkę, tak zwane prewety ? Nie, niel otem wam się ani 
śniło, przeto też nie zdołacie podźwignąć gospodarstwa i po- 
mnożyć dochodów waszych. 

 Tdźoe na Szląsk, idźcie na Morawę, a znajdziecie przy 
dym domu wychodek na potrzeby ludzkie, i to jest powo- 
s ła oni maje lepsze grunta niż my, bo je lepiej upra- 
ją. że oni są od mas bogatsi, bo nie marnują tej amasty, 
go pokarmu roli i tych skarbów, które im się same pod 
nogi ścielą. 

Niechaj nikt nie wymyśla, że to brzydkie, że łajna cuchną. 
Bo co chleb rodzi, zbierać się godzi. 

A kto chętnie nawozu doziera 

A rolę maści, Go tylko może, 

Słomę, liście i błoto zbiera, 

Będzie miał paszę, będzie miał zboże. 


Nie mówiąc już o przyzwoitości i wstydliwości, które 
ją do nas, ażebyśmy nie gdziebądźkolwiek, poza pra- 
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giem, pod oknami lub naprzeciw domu sąsiada, ale w zakryte 
na usiadkę wychodzili miejsce, to przecież oczywisty zysk. 
nasz tego wymaga, abyśmy odchody ludzkie i zwierzęce jak 
najskrzętniej zbierali. 

Ba widzicie, jeżeli odchody jednego człowieka, z moczem 
razem licząc bardzo nisko, wartują tylko 6 zł, to rodzine 
z dziesięciu ludzi składnjąca się, marnując te odehody, traci ro- 
cznie 50 zł., czemby można jeden morg pola dostatnio upra- 
wie. A cały kraj, biorąc tylko dwa miany ludności wiej- 
skiej, traci dziesięć milionów zł. dochodu rocznego. 

Rzecz się zdaje być ua pozór drobna, a przecież jest 
wielkiej doniosłości, mianowicie dla ludu wiejskiego, który się 
ciągle na biedę nskarża a tych skarbów, co pod jego nogami 
leża, podnieść i zużytkować nie chce. 

Otóż wypadałoby przedewszystkiem, zanim jeszcze do 
dalszych wykładów o nawozie przejdziemy, ażeby każdy, co 
się zowie „uczciwy gospodarz“, jeżeli chce pomnożyć dochody 
awoje, wystawił w zagrodzie swojej wychodek (prewet), do 
którego wszyscy i dziatwa i czeladź na usiadkę wychodzić 
powinni. 

Wychodek ten może być nad gnojownią, lub w innem 
dogodnem wystawiony miejscu, 

Jeżeli wychodek stoi nad goojownią, to już niema in- 
nych znehodów, jak tylko te, ażeby, przynajmniej raz na ty- 
dzień, odehody ludzkie jako najlepszy nawóz z innym na- 
wozem dobrze wymieszane zostały. 

Jeżeli zaś wychodek ma być osobno wystawiony, to 
trzeba będzie: 

1. Obrać pod wychadek miejsce suche, o kilka metrów 
od drzwi i okien izby mieszkalnej oddalone, ażeby wyziewy 
cuchuące nie szkodzily. 

2) Jeżeli w tem miejscu jest glinka nieprzepuszczalna, 
to wykopać pod wychodkiem dół na metr szeroki i głęboki, 
a nad nim wystawić chatkę z deszczek albo chrustu, 
nawet z chciny, i zaopatrzony w stolec do usiądki 
prewet gotowy. 

3. W przeciwnym zaś razie, jeżeli pod wychodkiem jest 
ziemia miałku, przepuszczalna, albo piasek, to trzeba dół 
wychodkiem albo glimą nmieprzepuszezaluę, albo kamieni 
szczelnie wyceimbrować, ażeby mocz, ta najdroższa cząstka 
nawozu, me wsiąkał w ziemię. Pomeważ wychodek ten nie 
stoi mad gnojawnią, to codziennie lub najpóźniej co drugi 
dzień wypuda odchody przesypać suchą, już do tego przygo” 
towaną ziemią, alba namułem z potoków lub rowów, nlbo 
i piaskiem, ule zawsze suchym, bo to 1 uawóz pomnuża i szko- 
aliwe ludziom wyziewy wstrzymuje. 

4. Wychodki takie wypada jeszcze vgrodzić płotem, 
ażeby do nich świnie mie miały przystępu, bo z pożerania ła- 
jen Indzkieh węgrowacieją, i różnych innych nabywają cho- 
rób, coby gospodarza ua wielkie straty narazić mogło. 

Więc popamiętajcie : 

Że, co chleb rodzi, zbierać się godzi 


A kto zbiera lajnu, zbiera i błota, 
Będzie miał grosze, będzie miał i złoto. 


Ks. W. W. 


Przy wrzecionku. 


(KRAKOWIAK). 
Juko moszki ponad łąką, Na wrzecionie mojem malem 
Tak wrzecionką brzęczą, Niteczka się muje — 


Tego życie idzie gładko, 
Kto szczerze pracuje. 


I ja sobie nitki zwijam, 
Nitkę jak pajęczą... 


Jedna nitka się wprzędzie, 
I równa i ładna — 

Inna nitka węzłowata, 
Jakby grzech szkaradna, 


Brzęczą, brzęczą jaż wrzeciona, 
Be już fdzia zima — 

Kto próżnował cała lalo, 
Teraz co prząść niema, 


albo 


ra 


= 
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Tak i życie jednych ludzi. O mój Boke! ja w pokorze 
Snuje się prześlicznie | Proszę Oiebie o to, 

Drugim duszę grzech zabrudzi, Ahy nitka mega życia 
Węzłów na niej lieznie Spuła się jak złolo... 

Hej wrzecionka w koło, w koło! 
Zwijaj że się, zwijaj, — 

A niteczkę mego życia 
Złowist przyczyniaj |. 


Jadwiga. 
ZE ŚWIATA. 


Z Wiednia. 


Komisys budzetawa Koła polskiego postanowiła przedłożyć 
Kolu wniosek, ażeby delegacya domagała się od rządu jesz- 
cze dalszej pomocy dla Galicyi, z powoda grożącago jej 
głodu i wyniszczania inwentnrza rolnego, A to w wysokości 
jednego miliona zł. w. a. Komiaya uważa również za potrze- 
bne, ażeby zwołana jeszcze została dodatkowa sesya Sejmu 
galicyjskiego, podobnie jak w Ozechach, nn styczeń. 

Powszechne jest przekonanie, ża nastąpiło znaczne uspo- 
kojenie. Zanosi się na dłuższy pokój, bo i Bismark nie chce 
wojny i car jej się boii Austrya teź jej nie pragnie. Twierdzą 
przeto, że na kilka lat niebezpiwezeństwa to zostało odsunięte. 
Musimy jednak dodać, że tak chcą ludzie, ale światem rządzi 
Opatrzność a nikt nia zna Jej wyroków. Jeden mały wypadek 
może nagle wywołać wybuch wojny w chwili, w której się 
jej najmniej będziemy spodziewać 

Moskwn. 

Dlatego też Moskale, jak donoszą angielskie dzienniki, 
z Kaukazu przewożą przez morze Qzarne wojska swoje, aby 
wzmocnić nemię, stojącą na granicy austryackiej, Mówią, że 
car nakazal bawiącemn we Franeyi braia swemu ks. Włodzi- 
mierzowi, aby uspokoił rząd franeuski, jeśliby ten miał jakie 

u odejrzenia, co do bytności ceara w Berlinie. To znaczy, że 

Moskwa chee z Francya dobra utrzymać stosunki i przeko- 
nać ją, że Niemcami weale w przyjaźń nie wchodzi, choć car 
do Berlina jeździł. 


Każdy sobie przędzie swoję 
Niteczkę żywota — 

Jednyto będzie niska czarno, 5 
A druim jak złota. 


Niemey. 

Grożą znów robotnicy po wielkieh fabrykach, że przer- 
wą roboty, jeśli im nie zmniejszą liczby godzin pracy i nie 
podwyższą zapłaty dziennej. Rząd wysłał urzędników, żeby 
zmowę robotników zażegnać. Cesarz Wilhelm był w Frank- 
furcie i Darrosztadzie, wspaniale przyjęty. 

Włochy. 

Prezes ministrów oświadczył w Izbie posłów, że jak 
krój tak i rząd pragnie utrzymania przyjaźni Włoch z Franeya, 
Szwajearya. 

Rada narodowa (Sejm) uchwaliła 17 i pół milionów 
franków na uzbrojenie wojska narodowego. 

Brazylia. 

Jeszcze nie mie wiadomo, co się dzieje w tym kraju, 
cesarz Pedro II. przybył do Portugalii i oświadczył, że osię- 
dzie w południowej Francji. 

Turcya. 

Ogłoszono przebaczenie (amnestyę) powstańcom na wy- 
spie Krecie. Rozporządzenie aułtena zapowiada naprawę try- 
bunałów sądowych i szkół tak tureckich jak chrześcijańskich; 
administracya (zarząd) kraju ma być tańsza, przemysł na 
wyspie nzyska opiekę rządu; nadto zbudowane będą drogi 
um -wyspie, powstaną szkoły handlowe i urządzenia gminne 
bedę ulepszone. 


Sprawy krajowe. 


Zapomogi i pożyczki przyznane zostały Wydziałom, 
powiatowym w następującej wysokości : 

d Bixa 5.500 zł. pożyczki; Bobrša 4.500 zł. pożyczki 

Bochoia 5.000 zł. pożyczki i 2.000 zł. zapomogi; Boborod- 


czany 5.000 zł. pożyczki 5.000 zapomogi; Borszezów 25.000 
cl. pożyczki i 10.000 zł. zapomogi; Brody 15.000 zł. pozy- 
ezki i 1.000 zł. zapomogi; Brzesko 8.500 zł. pożyczki; Brze- 
żany 11.000 zł. pożyczki i 10.000 zapomogi; Brzozów 8,000 
zł. pożyczki i 3.000 zł. zapomogi; Buczacz 12.000 zł. poży= 
zaki i 10.000 zł. zapomogi ; Chrzanów 5.000 zł. pożyczki 
i 700 zł. zapomogi; Cieszanów 5.500 zł. pożyczki; Ozortków 
16.000 zł. pożyczki i 4.000 zapomogi ; Dąbrowa 4.000 zł. po- 
pożyczki; Dobromil 4.000 zł. pożyczki; Dolina 14,000 zł. 
pożyczki i 4.000 zł. zapomogi; Drohobycz 6.000 zł. pożyczki. 
Gorlice 10.000 zł pożyczki i 1.000 zł. zapomogi; Grybów 
8.000 zł. pożyczki: Gródek 4.500 zł. pożyczki i 1.000 zł. za- 
pomogi ; Horodenka 8.000 zł. pożyczki i 5.000 zł. zapomogi; 
Husiatyn 25,000 zł. pożyczki i 8.000 zł. zapumogi; Jarosław 
9.000 zł. pożyczki i 6,000 zapomogi ; Jasło 5.000 zł. pożyczki; 
Jaworów 10.000 zł. pożyczki i 1.000 zł. zapomogi; Kałusz 
1.500 zł. pożyczki i 6.000 zł. zapomogi ; Kamionka Strumi- 
łowa B.000 zł. pozyczki i 2.000 zł. zapomogi; Kolbuszowa 
12.000 zł. pożyczki i 6.000 zł. zapomogi; Kołomyja 10.000 
zł. pożyczki i 5.000 zł. zapomogi; Kossów 12.000 zł. poży- 
ezki i 8.000 zł. zapomogi; Kraków 16.000 zł. > zie 


1.500 z}. zapomogi; Krosno 5.000 zł. pożyczki;  Łuńcut 
16.500 zł. pożyczki i 1.000 z7}. zapomogi; Limanowa 4.500 zł. 
pożyczki; Lwów 7.000 zł. pożyczki; Mielee 18.000 zł. poży= 
ezki i 8.000 zł. zapomogi; Mościska 5.000 zł. pożyczki; My- 
śleniee 12.000 zł. pożyczki i 1.000 zapomogi; Nadworna 
5.500 zl. pożyczki i 5.500 zł. zapomogi; Nisko 22.500 zł. 
pożyczki i 5.000 zł, zapomogi; Nowy Sącz 6.000 zł. pożyczkiz 
Pilzno 3.000 zł. pożyczki i 2.000 zł. zapomogi; Podhajce 
6.000 zł. pożyczki i 4.000 zł. zapomogi; Przemyśl 6.000 zi 
pożyczki i 4.000 zł. zapomogi; Przemyślany 4,500 zł. poży=. 
czki i 7.000 zapomogi; Rawa 7.500 zł. pożyczki; Rohatyn 
8.000 zł. pożyczki i 6.000 zł. zapomogi; Rudki 7.000 zł. pr 


2.000 zł. zapomogi; Sambor 5.500 zł. pożyczki; Sam 
12.000 zł. pożyczki i 5.000 zł. zapomogi; Skałat 20.000 zł 
pożyczki i 10.000 zł. zapomogi ; Śniatyn 18.000 zł. pożyczki 


6.000 zł. pożyczki i 5.000 zapomogi; Staremiasto 3.500 zł 
pożyczki; Tarnobrzeg 1.500 zł. zapomogi; Tarnopol 15.000 zł. 
pożyczki i 10.000 zapomogi; Tarnów 5.000 zł. pożycz 
Tiumacz 9.000 zł. pożyczki i 5.000 zł. zapomogi; Tremi 
wla 10.000 zł. pożyczki i 5.000 zapomogi; Turka 4,000 
pożyczki; Wadowica 10.000 zł. pożyczki i 2.000 znpomogi ; 
Wieliczka 10.000 zł. pożyczki i 2.000 zapomogi ; Zaleszczyki 


życzki i 4.000 zł. zapomogi; Złoczów 15.000 zł. pożyczki i 
8.600 zl. zapomogi ; Żółkiew 6.000 zł. pożyczki 1 2.000 zł. 
zapomogi; Żydaczów 5.000 zł. pożyczki 1 2.000 zł. zapon 
Żywiec 5.000 zł. pożyczki. 

Z Wiednia douoszą, iż Rada państwowa mu się 


tach 18 stycznia. Zaś na konfereneyj (posiedzeniu) pud prs 
wodmętwem ministra prezydenta hr. Taaffego uchwslono 
znłożenie w Białej centralnej (głównej) etacgi dla wywoż 
świń galicyjskich. 

Również donoszą, iż zostanie zwiększony etat (posi 
stałe) urzędników w obrębie namieatnietwa galicyjskiego a 10 
posad komisarzy powiatowych, o takąż liczbę koncepistó: 
i weterynarzy powiatowych, jukotaż o 5 posad lekarzy pow 
towych. 

Powiększenie to ma być konieczne, ze względu, 
czynności staroatw powiatowych zwiększyły się w ostalnii 
czasach. — Ministerstwo handlu zniżyło ceny przewozo 
dla ziemniaków w transporcie (przewozie) ze Lwown i w 
ogóle ze wschodniej Galicyi do Krakowa i do staeyi poj zo 
Krakowem położonych. Ceny ie stosownie do tego, czy 


lub 300 wagonów ładowanych przez jednega oddnwcę do 
transportu oddane zostanę, wynoszą oprócz 3 złr. jako nale- 
żytość, 14, 18, 18, ct. od jednego wagonu i kilometri, 

— Bada szkolna krajowa zamianowała stałymi nauczy- 
cielomi Stefana Gutkowskiego w Bieńczycach, Wincentego 
Łubudę w Jordanowie, Filipa Bogucza w Łącku. 


Nowiny z kraju. 

Do naśladowania; W Hołosku wielkim pod Lwowem 
urządziło Kółko rolnieze 80 listopada wieczornicę ku uczcze- 
niu pumięci wielkiego poety i wieszcza narodu Adama Mic- 
kiewicza i 59 letniej rocznicy powstania listopadowego (r. 
1830). 

d Pan Daniłowicz, włościanin z Hołoska, w bardzo treści- 
= wem opówiadanio, określił żywot Mickiewicza i jego działal- 
ność na polu narodowem i piśmienniczem, poczem chór mło- 
dzieży odspiewał z zapałem „Oześć polskiej Ziemi“. p. La- 
mkownieki, nkademik deklamował „Kibitka* z Dziadów (utwór 
4 Mickiewicza), z taką siłą i przejęciem się, iż oklaskom końca 
| mie było. P. Zelak opowiadał dzieje narodu polskiego i 2a- 
koliczył szczegółowa opowieścią o powstaniu listopadowem. 
T Opowiadanie to nadzwyczaj dla ludn wiejskiego przystępne, 
wywołało na słuchaczach silne wrażenie. Nastąpiły spiewy 
patryotyczne polskie i ruskie a pieśń „Jeszcze Polska mie 
zginęła“ rozgrzała dusze i sercu bardzo licznie zebranych wło- 
ścian a szczególnie włościunek ze wsi okolicznych, które pła- 
kały. — Były jeszcze inne przemowy i dękłamacye (wygło- 
szenia utworów poetyckich), po których nastąpiła wieczerza, 
przeplatana toastami (wzuoszenie zdrowia i życzeń) i śpie- 
wami. Należy się uznanie kółka rolniczemu w Hołosku za 
urządzenie tego wieczorku a przykład pozostanie dla innych 
= Kółek w kraju. 
= Nędza w Galieyi. Brnk paszy dla bydła, w szeze- 
gólnie w zachodnich powiatach Galicji, sprowadził taką zniżkę 
ceny żywego inwentarza, o której lrudno nawet wyrobić so- 
je wyobinżenie. Dokładnie znający stosunki wiejskie zape- 
iują, że w Bocheńskiem krowy niedawno kupione po 80, 
(0150 zir, przedują włościanie po 15 do 30 złr. Konia już 
awie zbyć niemożna, n warchluki płaca po kilkadziesiąt cen- 
de włościanie, którzy mięso za zbytek uwnżają, wolą 
raz kartnić się taniem więsem, aniżeli drogim chlebem. Opo- 
1 adają uastępującą bistoryę; do pewnego gospodarza przy- 
chadzi pastuch zgodzony do Nowego roku i żuli się, że nie 
ma butów. 
— Jukżeż ja bieduy — powiada — na taką ostrą zimę 
odejdę od was bosa, 
Gospodarz czuje litość, cóż kiedy pie ma czterech złr. na 
ty. Wtem wyborna myśl rozjaśnia mu poczciwe oblicze. 
— Butów — powiada — dać ci nie mogę, bo pieniędzy 
mie mum, kle pójść odemnie boso, nie pójdziesz, daruję ci 
koniu, to i pojedziosz. 

W dniu 3 b. m. założono „Kółko rolnicze w gminie 
 Jodłowej, powiatu pilzneńskiego za staraniem nauczyciela 
gminy sąsiedniej Dębowej, p. Józefa Świątkowskiego i przy 
współndzjale naczelnika gminy p. M. Warzechy. Pierwszego 
dnia zapisało się 38 ezłonków ; dziś hezy Kółko 50 członków. 
Wpisowe wynoszące 70 ct wszyscy bardzo chętnie składają, 
co przemawia na korzyść włościan miejscowych. 

Zebrania odbywają się w izbie szkolnej po nieszporach 
każdej niedzieli. Uczestniczą zawsze wszyscy członkowie. Po 
każdym odczycie wywiązuje się ożywiona pomiędzy słucha- 
czami pogadanka. Następnie odczytują gazety. 

W d. 17 b. m. omawiano na zebraniu sprawę sprowa- 
ania maszyn rolniczych z fabryk zagranicznych. Powodem 
o była ta okoliczność, że kilkunastu naszych włościan 
nówiło u wędrownego agenta fabryki w Przyrawie na 


W" 


Morawie kilku ieczkurń po 38 złr., oboe się spłacać 
małeżytość w ratach po 8 złr. Sieczkarnie dostawione były 
liche, a fabrykant zażąda| spłaty w ratach kwartalnych, gro- 
łące procesem. Podajemy to dla wiadomości innych. — Kółko 
nasze zamierza założyć sklepik chrześcijański ; gmina licząca 
3000 mieszkańców a przytem zamożna, utrzymać taki sklepik 
potrafi; dziś b sklepików żydowskich obłuwia się i wyzyskuje 
włościan. 


DZIECIĘ. 
(Ciąg dalszy). 

W wychowaniu potężną dźwignią jest posłuszeństwo. 
Chcesz dziecię wychować na dzielnego człowiekz, nanea go 
posłnsznym być. Dobrze tam ktoś powiedział, że kto nia 
umie słuchać, nie będzie umiał i rozkazywać. Smno przez 
się rozumie się, że niemowlęciu trudno rozknzywać, ho nie 
rozumie i nie ma sił do spełnienia naszych rozkazów, ale 
z dziecięciem to inna sprawa. Wszakże nim zaczniemy mn rozka- 
zywać, trzeba go nauczyć rozkazów słuchać czyli trzeba go 
nauczyć posłusznym być. Niecierp więc nieposłuchu i krną- 
brności. Rozkaz twój, polecenia twoje ma być wykonane bez 
szemrania, natychmiast, Ale z drngiej strony miarkuj się 
w rozkazuch i poleceninch, żebyś nie żądała coś takiego, coby 
przechodziło siły dziecka, bo albo nie posłucha i twoja po- 
waga będzie zniweczona, lub cię posłucha, ale wykona źle, 
niedokładnie, a właśnie tego unikać potrzeba i żądać zawsze 
dokładnego wykonania. Æ rozkazami bądź więc ostrożna, je- 
żeli checsz mieć powagę i wpływ na dziecko, Prawidło tn 
jest: Rozkazuj rzadko, możliwe rzeczy do wykonania, a jeżeli 
rozkużesz, ta bacz, żeby twój rozkaz był spełniony całkowicie. 

W wyeliowaniu potężną dźwignią jest stanotoczość, Je- 
żeli wydasz dziecku rozkaz, nigdy go nie eofaj i nie zmieniaj. 
Dziecię, znalazłszy się między osobami, przedmiotami i oko- 
Tieznościami dla siebie uowemi, uzuaje w głębi swej duszy 
wyższość otaczających go ludzi, szczególniej ojciec i matka 
mają powagę bardzo wielką. Widzi, ża oni wykonywają czyn- 
mości takie, których ono wykonać nie potrafi, czuje, że życia 
jego pracą swą podtrzymują. W przekonaniu tem, wszystko 
to, co wyjdzie z ust rodziców jest Święte, a dowodem tego 
jest to, że dziecię w swych wątpliwościach lub sprzeczkach 
z innem dziecięciem, odnosi się zawsze jakoby do wyższej 
iostaneyi, do ojca luh matki. W pojęciu dziecka ojciec i matka 
ag najwyższą powagę, n dowodem tego jest to, że dziecię 
w swojem postępowaniu, mowie, czynhościnel naśladuje ro- 
dziców. 

— Pokaż mi dziecię, n ja ci powiem, kto jego matka 
jest. Ta wyrzekł uczony, który całe życie poświęcił wycho- 
waniu dzieci. 

Bnczpość więc, ojcowie i matki, trzymajcie cię na tem 
stanowisku, nu które was dziecię postawiło. Czemże więc trzy” 
mać się na tem stanowisku? stanowczością, Coś raz wyrzekł, 
nie odwaluj; coś raz zrobił, nie naprawiaj. Nie wolno ei 
wobec dziecka nieprawdy mówić, źle dziułać, bo tracisz po- 
woli zaufanie i tę nieograniczoną wiarę. A dziecię potrzebuja 
koniecznie jakiejś powagi, nu którejby się zeprzeć mogło. 
Bądźcie więc ostrożni w mowie i działaniu wobec dziecięcia 
waszego, żebyście nie potrzebowali odwoływać tego, codcia 
powiedzieli i nie poprawiać, cańcie zrobili; bo tym sposobem 
stracicie u dziecięcia waszego zaulanie w uieomylność waszę 
a tem samem i naruszacie powagę, jaką w jego oczach posia- 
dacie. (Dok. nast.) 


Rozmaitości. 


Miłość macierzyńska. We wsi Żupawie, na starym 
rozłożystem dębie pośród chat wieśniaczych, od lat wieln gnie- 
ździła się para bocianów. Błogiego życia tego bocianiega ntadła 
nie przerwała żadna troska, aż do chwili, w której wybuchł 


pożar w tej wiosce — chaty płonęły jedna za drugą a dąb eia- 
wał się już, jn pastwą płomieni, które prawie do samego się 
gały gniazda. W gnieździe czworo drobnych bocianów, jrazcze 
dabrze w pierze nieporosłych, przykryła swem ciałem samica, 
a samiec w powietrzu szerokie zataczał kola i albo zbliżał się 
do gniazda, alho w górą się wzbijał i od ezasu do czasu żało- 
anem klekotaniem przed grożącem ostrzegał niebezpieczeństwem, 
a może wydawał rozkazy i wzbraniał wzlecieć samiey, Wień- 
cem zielonych gałęzi otoczone gniazdo — ocalało, leez nazajutrz 
u stóp dębn nieżywa leżała eamica — a po opalonej żarem 
głowie i skrzydłach poznać można było, że ta matka z poświę- 
ceniem powolnej męki padla ofiarą. Oculone młode wykarmił 
pozostały ojciec — dziś bujają one swobodnie i kto wie — 
może opłakują swą dobrą matkę. 

4 dworn sułtnna. Sultan Hamid IL, obecny władca 
państwa otromańskiega, pędzi życie a wiele skromniejaze, niż 
jego poprzednicy. Jost on 87 sułtanem tego 1 ma obe- 
cnie Int 47. Pracowity i czynny, wstaje bardzo wcześnie, vie; 
zwłocznie przedstawiają mn raport z tego, co zaszło w ciągu 
nocy, następnie odczytuje nadesłane dep dyktuje adpowie- 
dzi i przeglądu raporty swoich przedstawicieli w Europie 

Poprzeduicy Hamida JLgo miewali w sinźbie swojej po 
150 piekarzy, 200 knoiarzy i 30 kuchmistrzów, Hamid zań 


rodu 


ami kawe, a w godzine później mieko; na obiad je tylka 
„ troche pilawu (baranina z ryżem) i trochę 
orem ma wa rożnić pieczonetwi 


zaś 


Wszystkie 
jej wędrają do 


wykwinluiejsza przy- 
lub ma atoły 


kocleami i pilawen 
amaki kuohni sultan: 
dworzan. 

Sultan Hamid zniósł takže zwyczaj jadania w odosobnie- 
nin: jeżeli ma gości, jak up. posłów zagranicznych, siada z ni- 
mi do jednego stołu, a pomimo, iż ałnżba najpierw jemu podaje, 
każe przedewszystkiem talerz gościa napełnić. Dawniejsi 
włudcy Tnrcyi jadali zawsze osobno, a gdy Sułtan rarzył prze- 
alać ze swego stoln juką potrawę, uważane to było za najwię- 
kszy zaszczyt, 

Pierwszą osobą po sułtanie jest, według rangi, wielki 
wezyr, którego stanowisko wszakże z biegiem ezusu znacznie 
mię zmieniła, stracił on wiele ze awej władzy. Dawniej wielki 
Wezyr, czyli dosłowuie „posiaducz władz*, był włuściwym pa- 
mającym w kraja; posiadał on także tytuł „przedstawiciela 


larewu, 


Pann Boga“. Zwyczajnych wezyrów jest 12, a tworzą 

„devlet“ czyli radę państwa, <a 

Dn Zapytania i odpowiedzi. A 
Sz, P. Mitos, Pławo p. Czermin. Pytanie: Jakie są 


/_ książki o stolsretwie ? 

Odpowiedź: Najlepsza kuiążka o stolarstwie, jest wy- 

dann w Warsznwie przez księgarnię Gebethnera 1 Wolffa ; 

można ją kupić w księgarui Gubrynowicza i Schmidta we. 

= Lwowie. Kosztuje zł. 80 ct. Znwieru dosyć rycin i spo- 
soby malowania i Jakierowunia wyrobów drzewnych. 


| 


F NA | uwi IAZDKE W 


Do nabycia w Drukarni Ludowej we Lwowie 
plac Merardyński |. 7. 
> BB A A Z E 
litografowane, czarna i kolarawa pa 45, 50, 65, 0, 1.85 ct. setka, 
Chromolitagrañczne po 40, 70, 80. 90 ct, 1 al. 2:20, 2:40, 2:60 setka. 
Medaliki nd 8 do 60 et, za tuzln 


KSIĄŻECZKA do NABOŻEŃSTWA 


dla mivdzieży szkół ludowych 
pam b D. Z. R. 
z aprobatą Władz Duchownych 
Cena egzemplarza 20 ci. — w oprawie papierowej 25 ct. — w oprawie 
_płócienacj ze złotym napisem 35 ct. 


HISTORYA BIBLIJNA w OBRAZACH 
mą p a 

Wł. Waukowieza katechelę azucre. semin. żeńskiego 

we Lwowie i ke, L. Zielińskiego 


Stary testdment jeden zeszyt RQ obrazków na klasę I. i HI. 20 et. 
rowej z japisom o 10 ct. więcej — Dwa zeszyty (b ohraze 
Ii (V 40 et, oprawne, 10 et, drofej na zeszycie, 4 


Z aprobata wladz Duchownych. 


KSIĄDZ BOSCO 


przez Dra Karala d Esplnay 
anorg dokonany, n t 
co O ORK 


w YRÓR KOLE 
cłyli pieśni nżywanych na Boże Narodzienia 


Cena 1 egzempl sko 50 kolend 15 ct. 
Filotea czyli Droga do życia pobożnego 
przez Św. a Salazego. — Cena bez oprawy 75 ct. 
Piosneczki dla szkółek wiejskich i ochranek 
wydanie HI. — Cesa bez oprawy 20 ct. — oprswna 85 ct. 
SIBER A, 

Opowiadanie wedlug pamletmków spisanych przez Wygnańców polskich 


ułożona przez ks, 


jedyny y 


zawierającego bli: s 


Mreść: = 
CZĘŚĆ 1. Prześladowanie Palsków. — Cytadela warszawska. — 
Nie na sybir, — Pochód. — Etapy. 


CZĘŚĆ IL Sylerya. — Pobyt na SWE — Życie więżni 
Tcieezka wygnańca — Podróż pieszo przez otemratwo moskiem 
skie. — Przejście granicy pruskiej. 


Cena egzam. 30 ct. z opłatą pocz. JA ot. 


Ceny zboża za 100 kilo hez worka. 


Nazwa zboża 


T 
Korespondencya Administracyi. 
Sz. Stanisław Mentel, wójt z Mulojowy. Zu liaty dtožan Banka A AŚ E 
młońć., dnvuiej 6 procentowa a dzić 3% w likwidsej;, żądają 67 th, Za robia- yjekiepu srabrmugo . . . płacą 1 zir. Añ ot, | 
JĄ Ai ad A d r papierowego - . s 2 „ 2y 
gławy 54 alto znaczy, ża sloj okoła 55 zł. BO si „ Uikrhu Diojedky „+ s « da m wot HU z d 
1 + Z | 
KICIORRCIERAICAJKANIARAIUNRANAA PAC 0 a m w A m m p 
ę SK Już wysrcńdi "zg 
= 2 
R KALENDARZ MACIERZY POLSKIEJ 
i + 
: na rok 1890, 
ję zawierający obok włążciwego kalendarza i mnie ułożone ci informacyjn dwie oryginalne po- 
K wiastki, jeden artykuł k $ su gospodarstwa 5 
; nego przez Z. 0 Stelli-Sawickiego i inngi 
Fa Cena tego Kalendarza dla prenumeratorów Niedzieli została zniżona na 25 centów, 
“ag skióro możuu midzyłuć do administrneyi tegu mer „Niedzielę“ z dodaniem 15 ct 
B S M ua rekonyrdewznie, Adresować nanależy dr sejmowego we Lwowie 
9 


= mw m sm. wm a mok W w w 


Da dzisiejszega numeru dęłącza się ogł 
` H 


Cæ sa m m n m a o n a n o e 


ie o „Metodzie nanczenia się języka niemieckiego“ bez nauczyciela. 


Wfianea i odpuwłedzieiny Redaktur Jas AxBOLSKI. 


Z Uruksrni Ludowej we liwowie, pod zarządem Stan. Baylego. | 


